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U w a g i  o g ó l n e  n a d  g o s p o d a r s t w e m  w i e y -
SKIEM, I KRÓTKI RYS POSTĘPÓW  JEGO U ROZ­
MAITYCH NARODÓW STAROŻYTNYCH I NO­
WOŻYTNYCH (*)»

Gospodarstwo W ieyskie jest nauką, w y ­
kładającą prawidła zasadzone na poznaniu 
natury: jak otrzymywać przyrodzone pło­
dy organiczne, w  życiu społecznem użyte­
czne, W ilości, jak można nay Większóyj i w  
naylepszym gatunku ?

P ło d a m i p rż jró d zo n em i  zowiemy 
takie Ciała, które się otrzymują prosto z rąk 
natury, bez żadney odmiany W ich formie i 
Własnościach 5 gdy zaś odmieniamy formę 
płodów przyrodzonych, albo też razem for­
mę i Własności, Uaówczas stają się ku n sz t ó- 
wriemii PierWSze składają przedmiot Go­
spodarstwa W ieyskiegó; drugie zaś Więcey 
do rzemiosł i sztuk należą.;

Za pożyteczne płody natury w  życiu spó- 
łecZHem uważają się te, które zabezpiecza­
ją i uprzyjemniają byt nasz fizyczny, a za­
dość Czynią naszym potrzebom. Do tych na­
leżą w  ogólności zwierzęta i rośliny. Samo

(*) H obbih Maraaiinr. EcmecmBen. Hcm óp.
XhM. li C b 1j 4 . 3KOHOMHH, i 8 2 g. NN. I, II.

jOz. W ili N .  St. Ti JJj i i 1829. sierpień; 4
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zaś z siebie wypada, że w  obręb Gospodar­
stwa Wieyskiego wchodzić nie może całe 
królestwo roślin i zwierząt •, lecz te tylko 
szczególniey zaymują tę naukę, które się u- 
żywają na pokarm, lub zaspokajają inne do­
mowe i społeczne potrzeby, jak np. rosimy 
pastewne, ogrodowe, leśne i t. d.; ze zwie­
rząt zaś: bydło domowe, ptastwo, pszczo­
ły, i t- d.

Nauka, o którey mowa, zawiera w  so­
bie rozliczne gałęzie zatrudnień gospodar­
skich, z których przednieysze są:

1) A g ro n o m ija -  Jestto nauka poznawa­
n i a  własności ziemi, uprawiania jey, ule­
pszania, a tem samem zamieniania w  uro- 
dzayną.

2 ) U prawa roślin , czyli sposoby wy­
prowadzania z ziemi uprawney 1 ulepszo- 
ney, nie wycieńczając jey płodności, ile mo­
żna naywiecey nasion, owoców, a w  ogól­
ności wszystkich takich roślin, które zała­
twiają potrzeby człowieka, lub służą do po­
mnożenia jego przyjemności.

3) Chów byd ła . Składa się to z prawi­
deł: jak należycie doglądać wszelkich uży­
tecznych w  gospodarstwie zwierząt-, jak je 
rozmnażać, leczyć w  chorobach, i ulepszać
ich gatunki.

4) P orządek  wieysld- Ten zawiera
w sobie wiadomości ekonomiczne, co do za-
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prowadzenia i utrzymania porządku okołd 
roli, w  robotach, budowlach, a w ogólności 
w  calem gospodarstwie.

Gospodarstwo W ie jsk ie  trojako może* 
bydź uważane:

l.Jako rzem iosło ,albo robota nałogowa,- 
z patrzenia pojęta, zasadzająca się na przy-* 
wylenieniu naśladowniczem do działania 
rękami i zmysłami, pilnując się czasu, kie­
dy to lub owo zatrudnienie wieyskie odby­
wać się zwykło. W  takim stanie znayduje 
sięGospodarstwo W ieyskie u większey czę­
ści naszych włościan. Odbywają oni roboty 
gospodarskie z zapatrzenia się tylko, lub z u- 
stney informacyi, nie mając wyobrażenia 
zasad, ani prawideł, na których się to grun­
tuje. Można ich prosto nazwać robotnikami 
wieyskimi, lubo w  ścisłem znaczeniu, ro­
botnikiem zowie się ten tylko, co działa po­
dług instrukcyi cudzey; od którego wym a­
ga się tylko siły, dla przy wiedzenia danej 
instrukcyi do skutku*

2 . Jako sztuka:  gdy gospodarz wieyski 
w  swoich pracach trzyma się prawideł cu­
dzych, zawartych w  książkach, nie znając' 
zasad, na których się one wspierają. Krót­
ko mówiąc; jestto prosty naśladowca, dzia­
łający za przykładem drugich.

5- Jako nauka  teoryczna  czyli ro« 
sum ow ana , podająca, oparte na znajomo-

4*
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ści fizyki, prawidła odbywania robót w iey- 
skich, i na każdy przypadek wynaydujaca 
środki, ułatwiające robotę- Jednem słowem.
GospodarstwoW ieyskie,uważane jako nau­
ka, podaje prawa-, a jako sztuka, wykony­
w a one. Inaczey zaś mówiąc: uczony go­
spodarz wieyski, jest to żeglarz z kompasem 
i kartą, który, w  jaluemby kol wiek znaydo- 
w ał się od lądu oddaleniu, za pomocą tych 
środków wszędy znaydzie drogę do przysta­
ni, i uniknie szkopułów-, kunsztowny zas, 
czyli ślepo wierzący przepisom innych , a 
sam przez się niczego me mogący wynalesc, 
podobien jest do krążącego około brzegów, 
których z oczu tracić me powinien, jesh 
sie nie chce puścić na traf ślepy.

* Stad w y p a d a ,  że Gospodarstwo W iey -
sk ie, uważane jako rzemiosło, jest nader 
niedostatecznem; a jako sztuka, chociaż jes 
zadosyćczyniącem , atoli w  niektórych 
tylko zdarzeniach , me zas wszędzie i za­
wsze : gdyż nie można zawrzeć w  książce 
prawideł na w szelkie, wymknąć mogące 
przypadki-, wreszcie przepisy i praw idła w  
książkach, nie są axyomatami, stosującemi 
sie do wszystkich krajów, klimatów i grun­
tów. Mogą one bydź tak rozmaite, jak ro ­
zliczne sa wspommone okoliczności. Sam 
wiec tylko GospodarstwoWieyskie rozumo­
wane , oparte na gruntowney znajomości
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natury, jey materyi i sił działających, m - 
ze, nakształt kompasu żeglarskiego, by 
skazówką gospodarzowi wieyskiem u w e  
wszelkich jego przedsięwzięciach, i w yty­
kać drogę do doskonalenia tey gałęzi ekono­
mii polityczney.

W szakże chcący zostać gospodarzem
uczonym, powinien znać swą naukę w  sto 
pniu rzemiosła i w  stopniu sztuki, i zdaje 
się, że te wszystkie trzy stopnie powinny 
bydź z sobą połączone związkiem nieprze­
rwanym-, inaczey nauka będzie czystą te- 
orya, która bez praktycznych wiadomości, 
o grube pomyłki i błąd przyprawie może. 
Słow em  nauka Gospodarstwa W ieyskiego  
nie ma bydź,ani czysto teoretyczną, ani czy­
sto praktyczną. W ielce się myli ten, kto 
z wiadomościami tylko teoretycznemi u- 
waża się za dostatecznie świadomego: bo si­
ła jest w  gospodarstwie wieyskiem  pro- 
cessów, które zmysłami i doświadczeniem  
snadno się pojąć dają, a których w  przepi­
sach trudno jest zawrzeć. Gospodarz w iey- 
ski praktyczny, zawsze się bez wątpienia 
bliżey celu znayduje; działa on przynay- 
mniey, acz nie zawsze udawać się to mo­
że-, gdy tymczasem gospodarz w ieyski te­
oretyczny, robi tylko domysły, albo rozu 
mowaniem rzecz rozstrzyga. Gruntowniey- 
sze są znajomości pierwszego: bo się wspie-
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rają na trw ałey  zasadzie? na doświadczeniu. 
Z resz tą , prócz uchyb ień , pomyłek i w a ­
żnych błędów, w  jakie nieodzownie po­
paść m u si , dla braku te o ry i , wiadomości 
je g o , zaw arte  w  ciasnym obrębie naw y- 
knienia, pozbawiają go rozległych środków 
porównania, a bieg jego robót utrudzają i o- 
pieszalszym czynią; przeto też częstokroć, 
nie osiągnąwszy celu, przymuszony bywa 
cofać się, od czego nabyte wiadomości te­
oretyczne mogłyby go uchować.

Tak więc zgodnie ze starożytnymi i dzi- 
sieyszymi mistrzami rolnictwa, wnieść na­
leży, iż bez gruntow ney znajomości rzeczy, 
tojest: połączenia zdrowey teoryi ze światłą 
praktyką, nie można się spodziewać w iel­
kich postępów w  gospodarstwie wieyskiem, 
i wzrostu jego przyśpieszyć;z czego oczywi­
ście w ynika potrzeba uczenia się tey 
miejętności, podług zasad naukowych.

Nauka Gospodarstwa W ieyskiego, nie 
jest nauką przez się odrębną, ale zbiorem 
wielu w iadom ości, wyczerpniętych z ró­
żnych części fizyki, i w  jedne całość połą­
czonych. Zatem gospodarz wieyski powi­
nien mieć dostateczną znajomość wszyst­
kich tych nauk, które do składu jey wcho­
dzą; krótko mówiąc, powinien bydź bada­
czem natury, czyli naturalistą: doświadcze­
nie bowiem nauczyło, ze ten tylko, u wiem-



—  55  —

cza swe działania mniey więcey szczęśli­
wym  skutkiem, który zna warunki, pod ja- 
kiemi processa natury, już lepszym, już gor­
szym idą torem; który się stara obracac je na 
swóy pożytek *, umie rozrządzać siłami 
natury wedle swey woli, kierować niemi, 
i w  każdym razie naznaczyć stosowne pra- 
widła, a nawet odmienić plan dawno przy­
jętych processów. Nauki, na których się 
zasadza Gospodarstwo W ieyskie, są nastę­
pujące:

H is to r y  a  n a tu ra ln a :  uczy roz­
różniać i poznawać jestestwa przyrodzone 
trzech królestw natury, podług ich znamion 
zewnętrznych i wewnętrznych. Ponieważ 
zaś ciała przyrodzone stanowią właściwie 
przedmiot Gospodarstwa W  ieyskiego, na-  ̂
leży więc gospodarzowi wieyskiemu znac 
prawdziwą i istotną różnicę ich pomiędzy 
sobą, wedle charakterów, przyjętych w  
nauce.

2. JEizyka. Nauka o własnościach ciał i 
przyczynach fenomenów naturalnych.NVia- 
domo, że ciała przyrodzone rozmaite posia­
dają własności, a podług nich, różne ob­
jawiają działanie. Z tych jedne w  gospo­
darstwie są użyteczne, a drugie szkodliwe. 
Obowiązkiem gospodarza wieyskiego jest: 
pierwsze pomnażać i na własną obracać 
korzyść, drugie zaś niszczyć lub przynay-
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mniey usuwać. Przyczyną fenomenów na­
turalnych są siły, które, działając na mate- 
ryą, nadają jey pewną wielkość, postać i 
same własności. Znać te siły dla gospoda­
rza wieyskiego nader jest potrzebną rzeczą: 
one albowiem bardzo wielką grają rolę w  
organizacyi zwierząt i roślin, a znający ich 
własności, może podług woli kierować nie­
mi, i w  jednych zdarzeniach natężać, w  dru­
gich zaś osłabiać, Zatem gospodarz wieyski, 
będąc fizykiem, ma za sobą więcey sposo­
bów naśladowania natury, a naw et znie­
walania jey do wydawania naturalnych je­
stestw organicznych, w  większey ilości i 
lepszym gatunku,

£. A stronom ija  i Meteorologia. P ier­
wsza zastanawia się nad biegiem ciał nie­
bieskich , druga nad fenom enam i, zdarza­
jącemu się w atmosferze, a wynikającemi z 
własności powietrza, cieplika, światła, ele­
ktryczności i wody. Jedne bowiem meteo­
ry  są skutkiem samego powietrza, drugie 
cieplika, inne znowu światła, i t- d ., a prze­
to się dzielą ną meteory: p o w ie trzn e , jak 
np. w iatr; wodne, np. deszcz, śnieg, grad, 
rosa, szron; ogniowe, jakoto: kule ogniste, 
i t. p . , świetlne  , np. tęcze, wieńce około 
xiezyca i słońca, i t. d . , tudzież elek trycz­
ne, jakiemi są: burze, wichry, trąby, pioru­
ny, i t. d. Gospodarzowi nielylko pozy--
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tecznie jest znać przyczyny tych fenome­
nów , ich dobre lub szkodliwe skutki, ale 
też potrzeba mieć narzędzia, mogące w y­
mierzać siłę tych fenomenów, a naw et w y­
śledzać rychłe lub poźnieysze ich nastanie;. 
Narzędziami temi są: barom etr, elektro­
skop, anem om etr, hygrometr, termometr. 
Nie bez pożytku też jest chować w  domu 
zwierzęta, bardzo czułe na zmiany atmo­
sfery, i podług nich robotą wieyską rozpo­
rządzać. Z liczby takowych zwierząt, za­
sługują na uwagę: wiewiórka, mogąca za­
stępować anem om etr; psy, koty, świnie, 
kruki, gęsi, a nadewszystko piskorze i żabki 
leśne zielone-

4. Chemija. Nauka o pierwiastkach , 
z których się składają ciała naturalne. W  
niey uczymy się ciała te rozkładać na ich 
pierwiastki,a z pierwiastków składać nowe 
ciała, trzymając się w arunków , podług któ­
rych te działania chemiczne odbywać się 
powinny. Lecz gospodarzowi wieyskiemu 
potrzeba mianowicie znać chemija rolniczą, 
w  którey wyłącznie mówi się o naturze 
tych przedmiotów, co się naybliżey z rolnic­
tw em  stykają.

5. M echanika , H ydro  s ta ty k a , H y ­
d ra u lika , G eom etrya  i A rch itek tu ra . 
Gospodarz wieyski, znający mechanikę, jest 
W stanie sam budować i naprawiać machi-=
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ny ekonomiczne, proste i złożone; jako hy- 
drostatyk i hydraulik, będzie umiał należy­
cie sądzić o równowadze wody i jey działa­
niu mechanicznem, potrafi oznaczać pręd­
kość jey b i e g u ,  i z pożytkiem zastosować ją 
do poruszania machin; jako geometra i ar­
chitekt, sam sobie rozmierzy rolą, i powy­
stawia budowle wieyskie, tanie, wygodne
i zdrowe- , . .

6. Technologia^ Nauka odmieniania 
formy i materyi płodów przyrodzonych, i 
podwyższania ich ceny. Dla tego ona jest 
potrzebna gospodarzowi wieyskiemu, iż 
wszyscy rzemieślnicy i fabrykanci, do w ie­
lu swych robót otrzymują materyały z rąk  
rolnika. Jeśli ten chce mieć większą korzyść 
ze swych płodów naturalnych, tedy powi­
nien znać, do jakich rzemiosł i kunsztów 
produkta jego wchodzą? gdzie się korzyst­
nie sprzedawać mogą? jakie gatunki ziół, 
drzew, owoców i zwierząt są obficiey za- 
kupowane, a które nie? czy może je z poży­
tkiem rozmnażać w  swem gospodarstwie, 
i  t. d.

7. N a u k a  W e te r y n a r y jn a ,  czyli 
sz tu ka  leczenia zw ierzą t domowych . 
Zawiera ona w  sobie prawidła: jak utrzy­
mywać zwierzęta domowe chore, jak za­
pobiegać ich chorobom, i jak je leczyć. Na­
uka ta nieodzownie jest potrzebna temu.
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kto się szczególniey zaymuje chowem bydląt, 
np. kto utrzymuje trzody bydła rogatego , 
stada owiec i koni.

Na wiadomościach, z tych nauk czerpa­
nych, zasadza się teraz szczególna nauka: 
Gospodarstwa W ie jsk ieg o . Ona się sta­
ła w  dzisieyszych czasach nayużyteczniey- 
szą i naypotrzebnieyszą nauką: bowiem ma 
na celu udoskonalenie tego, co zadosyć czy­
ni naypierwszym i naynieuchronnieyszym 
potrzebom naszym fizycznym, to jest: po­
żywienia, odzienia, pomieszkania, i t . d. A 
jakież Państwo ma nay więcey pobudek do 
doskonalenia Gospodarstwa Wieyskiego, 
jeżeli nie Rossya? Ona zawiera w  sobie i  
część lądu całey kuli ziemskiey ; w  niey 
nigdy słońce nie zachodzi; wszystkie w  niey 
klimata Europy znaleść można, a w  wielu 
nader mieyscach ziemię nayurodzayniey^ 
sza. Pożytki wyniknąć dla Rossyi mogące 
z udoskonalenia GospodarstwaWieyskiego, 
są następne:

i .  Zwiększenie przew ag i handlo­
w ej:  gdy płody naturalne rossyyskie będą 
w  naywiększey, jak tylko można , ilości i 
w  dobrym gatunku. Że można mieć takowe 
płody, dowodem jest to, iż Rossya zaymuje 
nader rozległą powierzchnią ziemi, w  wielu 
mieyscach urodzayney, ale mało zaludnia­
jmy; ludność zalein w  Rossyi, nie jest śęię-
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śniona granicami ziemi, jak w  innych pań­
stwach, np. w  Niemczech, Francyi, i t. d., i 
dla tego Gospodarstwo W ieyskie w  Rossyi, 
musi swą obszernością przewyższać rzemio­
sła i kunszta, które szczególniey wymaga­
ją doskonalenia tam, gdzie na małey prze­
strzeni ziemi mnóstwo jest mieszkańców, 
i gdzie ziemia nie może zadosyc czynić po­
trzebom wszystkich.

2 - Z ysk  więcey is to tn y , niz m niem a­
ny. Politycy utrzymują , źe milion przed­
miotów handlowych, zebranych i obrobio­
nych na ziemi oyczystey, przynosi Państwu, 
przez ich wywoź, zysk istotnieyszy, ani­
żeli wywóz trzech milionów takich towa­
rów, których pierwrsze materyały kupione 
były u cudzoziemców. Bogactwo więc na­
rodowe wzrastać przez to musi prędzey i 
staley.

Ę. Cywilizacya narodu. Ta zalezy na 
porządnem rozumieniu rzeczy swojego sta­
nu- Prostemu ludowi dostało się w  udziale 
Gospodarstwo W ieyskie. Im  zatem ono 
więcey się doskonali, tym trudniący się 
niem (t. j. lud prosty) bardziey postępuje w  
ukształceniu swem moralnem, coraz wię­
cey a więcey nabywając wiadomości, do 
obrębu jego działania potrzebnych.

4°. M iłość oyczyzny, m icysca rodzin­
nego i p o rzą d ku  społecznego. W szyst-
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kich czasów i narodów  dzieje świadczą, iż 
ludzie nieznający ro ln ic tw a , t- j. narody 
koczujące, nie mają, ani oyczyzny, ani m iey­
sca rodzinnego, ani kw itnącey cywilizacyi 
ani praw . W  nich w idzim y sm utny obraz 
dzikiego człow ieka. Jedne z nich żyją w  ste­
pach i zam ierzchłych lasach , mając za 
pokrycie, niebo, a za legowisko, ziemię. U  
innych , lubo i są d o m k i, ale przenośne , 
niekształtne , ledw o mogące pomieścić w  
sobie ich lichy sprzęt i familią; sam język, 
odzież i narzędzia, u narodów  koczujących, 
są w  naylichszym stanie, a wszystko jest 
dowodem w  dzieciństwie jeszcze zostają­
cego um ysłu, i nader ograniczonych w ia­
domości- Z popedliwemi namiętnościami i 
skrzyw ionem i w yobrażen iam i, nie są w  
stanie rozróżnić w ystępku od cnoty , i dla 
tego z rów ną skłonnością puszczają się na 
zbrodnie, jak i do cnotliw ych gotowi są u - 
czynków . Stosunki ich z innymi ludźmi i 
sąsiadami noszą cechę barbarzyństw a, cie­
m noty, p raw a mocnieyszego, i sw aw oli. O 
niczem nie myślą, tylko o ustaw icznem  pi ze- 
noszeniu się z mieysca na mieysce, łupiez- 
tw ach  i rozbojach. Nic bow iem  ichnieprzy- 
w iązuje do jednego mieysca— mieysca ro ­
dzinnego; nic nie zmusza ich do ubezpiecze­
n ia  całości swojey ro d z in y , i polepszenia 
tak  zew nętrznego, jak w ew nętrznego jey
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dobra. W szystko  ich bogactwo i mienie 
składa się z trzód zwierząt, przenoszących 
się za niemi* Oczywista, że tacy ludzie nie 
mają słodkiego wyobrażenia o oyczyznie i 
mieyscu rodzinnem. Oyczyzną ich— świat 
cały •, każde pole— mieyscem rodzinnem; 
namiętności— praw em ; pobudki cielesne—  
skazówkami życia. Przeciw nie, ludy t ru ­
dniące się rolnictwem, jednoczą się w  po­
rządne społeczeństwa. Rolnictwo albo­
w iem  wynagradzając pracę człowieka pło­
dami ziemskiemi, mimowolnie zatrzymu­
je go na mieyscu urodzenia, i zniewala do 
strzeżenia zajętego przezeń kawałka zie­
mi- Rolnictw o nieznacznie wpaja w  duszę 
człowieka przywiązanie do mieysca w yna- 
grodzoney pracy, kojarzy go z kaw ałkiem  
ziemi, ńa upraw ę którego nie szczędził p ra ­
cy ;słowem, usadawia go na jednem mieyscu; 
robi go ciągłym mieszkańcem zajętego obrę­
bu ziemi, i tym sposobem pierwszy zakłada 
fundament pomyślności prywatney i społe- 
ćzney. Rolnik, zamieszkawszy na mieyscu 
prac swoich, koniecznie zaczyna bydź dba­
łym  o polepszenie swego bytu; przemienia 
ciemny szałasz w  jasną chałupę; wznosi przy 
niey inne zabudowania, potrzebne do schro­
nienia zapasów na zimę , narzędzi swego 
rzemiosła, i zwierząt, dzielących z nim pra­
ce rolnicze, W te d y  już nie napady i łupiez-

c~
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tw a, z ay mu ją myśli i serce rolnika; ale spo- 
koyna cierpliwość i prawość, w ypływ ają­
ce z dostatku i bogactwa , cichą nabytego 
pracą. Z rozszerzeniem postępu rolnictwa 
powiększa się i liczba rolników, pomnaża­
ją się wioski, wznoszą się miasta, a naresz­
cie całe tworzą się państwa. Um ysłow e 
człowieka zdolności, w  miarę doskonale­
nia się rolnictwa, także zaczynają się rozw i­
jać i wykształcać.

Rolnictwo zatem jest nietylko zasadą 
trw ałych  społeczeństw ludzkich i porząd­
ku  cywilnego; lecz oraz źródłem cywiliza- 
cyi narodowey, oświecenia i bogactwa. 0 -  
no było w  starożytności łubem zatrudnie­
niem nayznakomitszych ludzi. Rzymianie 
uważali rolnictwo za naypierwsze źródło 
porządku społecznego. W ładzcy  ich i bo- 
hatyrowie , nie wstydzili się mieć o niem 
starania. Tak Seran i Cyncynat szli od 
pługa do piastowania pierwszych dosto­
jeństw w  Rzeczypospolitey Rzymskiey , i 
znowu powracali do wńeyskich zatrudnień. 
W szakże i w  naszych czasach, wszystkie 
narody ośw iecone, uważają rolnictwo za 
jedyny fundament, na którym się wspiera 
dobro społeczne. Monarchowie, ludzie mo­
żni, towarzystwa uczone, starają się o udo­
skonalenie rolnictwa, a dla osiągnienia tego 
celu chętnie łożą swe prace i mienie.
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Pierwszem  prawidłem w  Gospodar­
stw ie W ieyskiem  to bydź powinno , iżby 
zbierać płody naturalne w  naywiększey 
obfitości, i ile można naylepsze , troskliwie 
przytem oszczędzając na nie sił, czasu, miey- 
sca i kosztu; Gospodarz starać się w inien 
poznać w arunki, pod jakiemi to lub owo 
dzieje sie , a opatrzony w  tę znajomość, 
kierować działanie sił naturalnych ku w y­
dawaniu w  większey ilości tego rodzaju 
m ateryi, jaka mu jest potrzebnieyszą, uzy^ 
tecznieyszą i upodobańszą. Sam bowiem 
rolnik niczego nie wydaje, ale tylko dopo­
maga naturze w  jey płodach , łożąc na to 
własne siły i środki. Rozumie się , ze sku­
tecznie dopomagać produkująeey naturze 
ten tylko zdoła, komu są znajome prawa i 
w arunki, podług których ona uskutecznia 
sw e processa , a przeto : tylko gospodaiż
wieyski uczony, c „

W iadom o z doświadczeń i postrzezen, ze 
w  naturze, ’jako zawartey w  przestrzeni i 
czasie, materya ustawicznie formę zmieniaj 
raz się ruynuje, to znowu ze swych zwalisk 
powstaje*,ozy w ai obumiera; ciągle się kończy 
i ciągle rozpoczyna; zostaje W ruchu, by 
przeyść do spoczynku; spoczywa dla tego, by 
ruchu n a b y d ź .S ło w e m ,wznawianie się i zni­
kanie w  naturze, jest niejako bra m ą , przez 
którą koleyno przechodzi jey materya, tak
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organizowana, jako i nieorganizowana, z tą 
tylko różnicą, że materya organiczna od­
nawia się i rozprzęga bardzo wyraźnie , a 
oba procesśa ograniczone są peryodami cza­
su; kiedy odnowa i rozprzężenie się mate- 
ryi nieorganiczney powolnie i skrycie się 
dokonywa, bez oznaczonego kresu w  czasie. 
Stądto formy materyi organiczney dla cią­
głego jey przekształcania się, nazwano cia­
ła m i iyw em i , a formy materyi nieorgani­
czney, dla trwałości jey i jakoby niezmien­
ności, wzięły nazwisko cia ł m a rtw ych . 
Lecz w  istocie, jakośmy wyżey namienili, 
nic niemasz zupełnie martwego w  naturze. 
Wszystkie ciała wracają materyę swą zie­
mi, wodzie, powietrzu, światłu, ciepliko­
wi, elektryczności i magnetyzmowi, jakby 
znoszoną i nieużyteczną odzież , z którey 
natura, jako połączenie materyi i sił dzia­
łających , n o w e , użyteczne tworzy ciała. 
Wszystko więc w  naturze żyje i ma ruch, 
rozwiązuje się i powstaje.

Lubo zaś natura w  ustawicznym jest ru ­
chu i przemianach, atoli materya jey, ani 
przybywa, ani się uszczupla, Taką jest ona 
teraz, jaką była w  chwili stworzenia; for­
my nawet są też same, jakie były na począt­
ku świata; wyjąwszy zaginione wczasie po­
topu, z których wielu teraz nie znayduje-

Dż. yvu . N.St. T J X .  r. 1823. sierpień . 5
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my w  życiu, ale same tylko odkryw am y 
szczątki.

Co się tycze wiadomości naszych o n a ­
turze , jey silach i materyi, tedy w yznać 
musiemy, iz są zbyt ograniczone; wszakze i 
tych nabycie w iele  czasu i pracy kosztowa­
ło  człowiekowi. A chociaż juz kilka tysięcy 
lat upłynęło, my jednak, gubiąc się między 
wielkością a nicestwem, widzimy tylko Q- 
taczające nas rzeczy; początek zaś i koniec 
ich u k ryw a się przed naszem okiem. _ 

W p ra w d z ie  mamy teraz jakiekolwiek 
wyobrażenie o m ateryi i siłach działających; 
umiemy pomnażać i zmnieyszać liczbę form 
materyi; kierować dowolnie, w  niektórych 
przypadkach, siłami działającemi; przeciez 
nie śmiemy twierdzić, Żeśmy dościgli swo­
jego celu, i że już dalsze nauk doskonalenie 
się jest niepodobnem. W ró ćm y  do naszego 
przedmiotu —  Gospodarstwa Wieyskiego, 
a widocznie uyrzymy , ie  i ono ma swoje 
peryody: niem owlęctwa, młodości, ale je­
szcze doyrzałego w ieku nie doszło.

Gospodarstwo W ieysk ie  w  początku 
swym  było bardzo niedokładne, t. j. niczem 
więcey, jak rzemiosłem, zasadzającem się na
sztuce mechaniczney krajania z iem i, by ją
skłonić do wydawania roślin pożywnych, 
na wypędzaniu i strzeżeniu bydła na past­
wiskach; a wreszcie na znajomości czasu ,
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kiedy roboty wieyskie odbywać się rniaty, 
Z upływem czasu, rolnictwo musiało się 
rozszerzyć i zamienić powoli z prostego m e­
chanizmu w  sztukę, opartą na pewnych 
prawidłach, nabytych bądź z czytania ksią­
żek, bądź ze słuchania ustnych rad gospoda­
rzy praktycznych, gruntujących swoję zna­
jomość na doświadczeniach i postrzeżeniacln 
Nakoniec tytuł nauki otrzymało Gospodar­
stwo W ieyskie w poźnieyszych dopiero cza­
sach) gdy nasze wiadomości o materyi i si­
łach natury działających stały się pewniey- 
szemi i rozlegleyszemi, i gdy zaczęto umieć 
odmieniać i ulepszać p ierw szą , a obracać 
podług woli na swą korzyść drugie. O pra­
wdzie tego przeświadczą historya postępów 
Gospodarstwa Wieyskiego od początku do 
naszych czasów.

Rolnictwo zaczęło się wespół z rodza­
jem ludzkim, W  pocie czoła twego , chleb 
$wóy pozyw ać będziesz * powiedział Bóg 
do Adama, po upadku i wygnaniu jego z R a­
ju, Potomkowie Adama, jak świadczy Pismo 
ś., zaymowali się poczęści rolnictwem) a po- 
części pasterstwem.

Lecz w  jakim stanie było rolnictwo u 
starożytnych narodów bałwochwalczych ą 
niemających podań historycznych, jakie nam 
zostawił wybrany od Boga lud Izraelski, O 
tem nic pewnego powiedzieć nie można;

5*
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historya bowiem rolnictwa u narodów p o ­
gańskich starożytności n iem a  tey grunto- 
wności, iżby zasługiwała na niezachwianą
w iarę .  . .

Zasięgniemyż jego początku? Ten, ginie 
w  pomroku w ieków , a ślady jego tylko po­
zostały w  księgach mitologicznych. Czy ze­
chcemy wiedzieć, jakie było rolnictwo w  
w iekach  mniey odległych, czyli w  czasach 
juz znajomych ? Historycy zgoła się mem 
nie zaymują, albo, jeżeli i wspomną o rol­
nictwie, tedy tak niejasno, w  wyrażeniach 
tak  ogólnych, i i  niepodobna mieć o niem do­
kładnego wyobrażenia. —• U  jednych ty l­
ko Rzymian rolnictwm miało swoich histo­
ry k ó w , albo raczey,ich tylko historya, w iel­
ce szczegółowa doszła do naszych czasów. 
Czy nakoniec zechcemy je poznać w  obec­
nym  stanie u  różnych narodów europey- 
skich? Liczba dzieł o tym  przedmiocie sta­
ła  się niezmierną od w ieku  x v i ; pośród 
sprzeczności i jawnego ducha stronnictwa, 
któremi większa część tych dzieł jest za­
pełniona, trudno bezstronnemu badaczowi 
ustalić swe zdanie. Nie mogąc więc odkryć 
praw dy, musimy przestawać na podobień­
stw ie do praAvdy.
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O p o c zą tk u  i  s ta n ie  ro ln ic tiva  w  c za ­
sach  b a jeczn ych  i  n iezn an ych .
Pierwsze narody trudniły się paster­

stwem, żyjąc odrębnie, familiami. Dopokad 
mleko ich trzód i płody ziemne w y s ta r­
czały na utrzymanie każdey familii, póty o 
niezem więcey nie myślały, jak tylko o w y ­
szukiwaniu m ieysca, gdzieby się osadowić 
mogły, po ogołoceniu tego, na którem prze­
mieszkiwały. W  miarę atoli jak familiećsię 
rozmnażały, a stąd zwiększały się i potrze­
by,musiano zacząć uprawiać ziemię, i łączyć 
się w  towarzystwa.

Rolnictwo pierwszych epok zasadzać się 
tylko musiało na mechanicznem krajaniu 
ziemi, by jey dopomódz do w ydaw ania  ro ­
ślin, ku pożywieniu służących, i na utrzy­
m yw aniu trzód na pastwiskach. Było to do- 
statecznem do utrzymania się każdey fami­
lii, przy małey liczbie innych potrzeb. Z u- 
pływrem czasu musiało się rozszerzyć rol­
nictwo, i swym  zatrudnieniom, w  miarę 
ciągle wzrastającey ludności, rozmaitszą na­
dać postać; musiało też coraz doskonalić się 
w  swych sposobach, i stać się, w  tych do- 
pieroco zawiązujących się społeczeństwach, 
sztuką nayważnieyszą i naypotrzebnieyszą 
do pomyślności. Rzeczywiście, w p ierw szey  
tey epoce płody ziemskie składały jedyne
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bogactwo narodów , i jeżeli zajęcie się in ­
nym  jak im kolw iek  przemysłem, dostarcza­
ło środków  u trzym ania  się, tedy to tylko 
pochodziło z zam iany płodów takow ego 
przem ysłu  na zapasy żyw ności, k tórych je- 
dynem  źródłem  było ro ln ictw o, D la teg o -  
to p ierw sze  narody uw ażać  musiały tę sztu­
kę, jako g ru n to w n ą  i jedyną zasadę ich po­
myślności, O dkrycie  now ey  rośliny poży- 
w n ey , w ynalezien ie  lepszego narzędzia ro l­
niczego, łatwieyszego sposobu p rzygo tow a­
nia nasion, by ło  dla nich nayw iększern  do- 
brodzieystw em : gdyż potrzeba żyw ienia się, 
jest naygw ałtow nieyszą  potrzebą.

Lecz jak  ro ln ic tw o  doszło do tego sto­
pnia, na k tó ry m  je w idzim y? K tó rem u  na­
rodow i, k tó rem u  w iekow i, w inniśm y w y ­
nalazek pługa, ogrodnictwo, i t, d.? Dzie- 
jopisarze czasów bajecznych i n iep ew n y ch , 
nie są dostateczni, by można odpowiedzieć 
n a  te  p y ta n ia ; a podania czasów history­
cznych m ów ią  o ro ln ic tw ie , pługu, ogro­
dnic tw ie , i t, d. jako o rzeczach znanych już 
od daw nych  czasów, nie  wskazując hynay- 
m niey ich początku,

T a k  w ięc  dostało się nam  korzystać z 
tych odkryć, nie znając ich sp raw ców . D a- 
jey możemy przynaym niey  wskazać drogę, 
jąka ro ln ic tw o doszło do naszych czasów,
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począw szy od ow ey  epoki? od ktorey śle­
dzić sie dozwala.

Jużeśm y namienili, że ro ln ic tw o poczę­
ło się razem z zaw iązk iem  społeczeństw  
ludzkich, i że musiało się doskonalić w  każ­
dym narodzie, w  m iarę  jego postępów w c y -  
wilizacyi. T o  założywszy, w ypadn ie  p rzy ­
jąć, iż ro ln ic tw o  naydawnieyszego narodu, 
k tó ry  doszedł wysokiego stopnia, porządku 
towarzyskiego, musiało bydź w zo rem  rol­
n ic tw a  u  wszystkich innych narodów^, k tó­
re  m ia ły  z tam tym  bezśrednie, lub pośre­
dnie stosunki. Jeżeli tak  jest, tedy Egipcya- 
nom wypadnie  przypisać s ław ę z naucze­
nia innych narodów  sztuki rolniczey: bo­
w iem  oni uw ażani są za naród naydaw niey- 
szy ze wszystkich narodów  ucyw ilizow a­
nych. Jakoż naypierwsi Egipcyanie_ ć w i­
czyli się w  umiejętnościach , a ro ln ic tw o 
musiało hydź ze w szystk ich  naycelniey- 
szą. Zaw sze pogodne niebo •, ziemia, któ­
rą  peryodyczne zalew y N ilu robiły  w  ży­
zności n iew yczerpaną; klimat, sprzyjający 
roślinom; niezm ierna ludność, o potrzebach 
k tó rey  ciągłe należało mieć staranie; w sz y ­
stkie te okoliczności sp raw iły , iż ro lnictw o 
u  Egipcyan stało się p ierw szą  zasadą ich po­
myślności. Stadło poszło, że je na rów ni z bó­
s tw em  uw ażano, i, że wszystko, cokolw iek 
należało do ro ln ic tw a , miało u nich oso-
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n ików .

P rzy  tak dzielnych pobudkach, Roln ic­
tw o  Egipcyan, musiało się koniecznie pod­
nieść do wysokiego stopnia doskonałości. 
W sz a k że  i ludność Egiptu w zrasta ła  pospo­
łu  z postępami jego ro ln ictw a i pomyślności. 
Musiała ona bydź arcy wielką, jeżeli wnosić 
będziemy: z liczby miast ogrom nych, k tó re  
w ów czas  exystow alv  nad brzegami Nilu, i 
z ow ych  sław nych  p iramid, k tórych  zbudo­
w an ie  tyle p racy  i czasu kosztow ało. L u ­
dność ta, stała się nareszcie tak  n iepropor- 
cyonalną z ziemią u p raw ną , iż trzeba było 
uciec się do zaprowadzenia koloniy, aby od­
dalić ze stolicy nadmiar ludności, k tó rey  już 
w y ż y w ić  nie była w  stanie.

G recy  powzięli od Egipcyan p ierw sze 
zasady wiadomości ludzk ich ; od nich też 
p rzeym ow ać zaczęli ro ln ic tw o : albowiem 
W epoce założenia p ierw szych osad egipt- 
skich w  Grecyi, mieszkańcy tego k ra ju  ży­
w il i  się jeszcze grubem i płodami ziemi.

Z a .  pośrednictw em  przeto różnych o- 
sad , k tóre  Egipcyanie stopniami zakładali 
w e  wszystkich częściach znanego naów czas 
świata , ro ln ic tw o musiało się przenieść do 
Afryki, Azyi, a może n aw et i do Chin; m u ­
siało dosięgnąć E uropy , przez niektóre  dro- 
bnieysze kolonije, od G rek ó w  i Fenicyan
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zaprowadzone w e W łoszech i na brzegach 
G ailii , a nareszcie'upowszechnić się w e  
wszystkich krainach, które Rzymianie pod 
swoje podbili władze- Tato jest, jak się zda­
je, droga, którą rolnictwo do nas przeyść 
musiało. Lecz chociaż historya mogła nam 
w  tey drodze przewodniczyć, zawsze je­
dnak nie jest tak dostateczną, iżby można 
było oznaczyć, w  jakim stanie rolnictwo 
przeniosło się od Egipcyan do rozmaitych 
narodów starożytnych, a osobliwie do G re­
ków i Kartagińczyków; a oraz, nim prze­
szło do Rzymian, czy nabyło jakiegokol­
w iek  udoskonalenia ? Nie można też przy­
puścić, aby Grecy, którzy wszystkie kun- 
szta do takiego stopnia doskonałości przy­
wiedli, całkiem zaniedbali rolnictwo; o w ­
szem mniemać należy, iż, pomimo niestało­
ści charakteru, musiał ów naród poświęcać 
i tey sztuce swóy geniusz wynalazczy. Ma­
my naw et dowody, iż rolnictwa w  Grecyi 
dosyć wysoce było cenione: boby inaczey 
mądry i waleczny Xenofont nie pisał o za­
rządzie wieyskim, ani też w ykładał publi­
cznie tey nauki (w Sycylancie, dokąd go 
wygnała niewdzięczna oyczyzna). Toż ro ­
zumieć należy i o rolnictwie Fenicyan i 
Kartagińczyków. Ci ostatni składali naród 
całkiem praw ie handlowy, jak Fenicyanie. 
Stern wszy stkiem jednak , cząstka z iem i,
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acz mała, była u nich uprawianą; a ustawi­
czne stosunki ich z Grekami i innemi naro­
dami , dawały im poznać lepsze sposoby u- 
praw y roli, których zaprowadzać u siebie 
nie omieszkiwali. Tak przynaymniey mo­
żna wnosić z owego poszanowania, jakie 
Rzymianie okazali ku rolnictwu Kartagin- 
czyków, podług świadectwa historyi(*).

Rolnictwo u  R zy m ia n , albo w wiekach  
średnich.

Przystępujmy teraz do owey epoki rol­
nictwa, w  którey ono zaczyna mieć pe- 
wnieysze roczniki, i w którey historya o- 
Irząsa się z domysłów, zawierając już same 
tylko fakta. Przednievsi historycy rolnic­
tw a u Rzymian są: K aton , W a rro n , Ko- 
lam ella. P lin iu sz , P a lla d y u sz , i t. d.

Wiadomo, że naród podległy prawom 
Romulusa, zrazu był tylko stekiem łotrów. 
Musiała też i reszta Italii bydź w  naygor- 
szyrn stanie, co do porządku społecznego: 
gdyż w n iey  nieznano jeszcze sztuki w yra­
biania chleba, a Numa, następca Romulusa,

(*) W c z a s i e  zd ob yc ia  K a r ta g in y ,  w szy s tk ie  x ięg i ,  k tó- 
r e m i  zapchane  b y ły  b ib l io tek i ,  oddano w d a rz e  
K r ó lo m  s p rz y m ie rz e ń c o m  R z y m u ,  dla s ieb ie  zaś 
R z y m ia n ie  zachow ali  X X V d l l  ksiąg  o ro ln ic tw ie  
M agona. D e c y u sz  S y llan  m ia ł  je p rz e w ie ś ć  do 
R z y m u ,  gdzie  d ługi czas z w ie lk ą  chowano t r o s k l i ­
w ością ,  tak  o ryg ina ł ,  jako i  p rz e k ła d .



75 “
nauczył Rzymian gotować ziarna zbożowre 
i jeść je,jak kaszę.

Nie będziemy śledzili ich rolnictwa przez 
wszystkie stopnie, po których się ono wzno­
siło donaybardziey kwitnącego stanu: po­
stępy jego bowiem szły narówni z postę­
pami ich cywilizacyi, jak to zwykle by­
w a  w  zawięzujących się społeczeństwach. 
Przestaniemy tylko na ukazaniu naywyż- 
szego stopnia jego pomyślności, jako tez na 
wyliczeniu przyczyn, które sprzyjały po­
stępom rolnictwa, i okoliczności, które je 
przywiodły do upadku.

Rola. Uprawiano ją pługiem, który tak 
wybornie opisał Wirgiliusz, a który się do­
tąd jeszcze używa w  południowych depar­
tamentach Francyi. Do niego używały się 
woły, a nie konie; pola jednego roku były 
uprawiane, a na drugi rok leżały ugorem.

Zboże. Rzymianie, pod nazwiskiem 
fr u m e n tu m , rozumieli wszystkie rośliny, 
dające nasiona, których mąki można uży­
wać na pokarm, czyli do wyrabiania chle- 
ba. Podług świadectwa Eolumelli, zasiewa­
li oni trzy gatunki tak zwanego zboża: i) 
pszenicę zwyczayną, zwaną R o b u s , ina- 
czey zboże czerwone, albo ciężkie; 2 ) Sili- 
go, czyli zboże białe; 5) Trem as, albo T ri- 
ticiim  tr im estre , które my zowiemy zbo­
żem jarem,



—  76 —

Z ie le n in a . Przez zieleninę rozumieli 
Rzymianie: bób, fasolę, soczewicę, wszy­
stkie gatunki grochu, i t. <h

Ó grodow iny. Rzodkiew, rzepa dzika, 
chrzan, wielkie miały u Rzymian użycie; a 
Kolumella, mówiąc o kapuście, twierdzi, że 
równą miała wziętość u ludu, jak i na sto­
łach Monarchów".

Ł ą k i .  Rzymianie wiele utrzymywali by­
dła, dla którego potrzeba było obszernych 
pastwisk; dla tego też były one celem szcze- 
gólnieyszego ich starania. W  razie ich nie­
dostatku uciekali się do łąk sztucznych.

W in n ic e .  Składały one jedno z prze- 
dnieyszych bogactw Rzymian-, wszakże wię- 
cey dbali o obfitość, niż o dobry gatunek 
winogron. Niemniey też trudnili się pielę­
gnowaniem d rze w  o liw n ych , których Ko­
lumella do dziesięciu gatunków liczy. Oli­
w ę, która była bardzo dobrą, rozwozili po 
wszystkich prowdncyach sw ego Państwa.

Taki był stan Rolnictwa u Rzymian, w  
czasie ich świetności, tojest: za rzeczypospo- 
litey. Postępom jego wszystkie sprzyjały 
okoliczności: klimat przyjemny, ziemia u- 
rodzayna, i doskonałe prawa. Rola przez 
długi czas była dla Rzymian jedynem bo­
gactwem, albo przynaymniey w  owey epo­
ce uważali oni rolnictwo za główne źródło 
pomyślności. Grunta rzymskie uprawiane
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były przez zwycięzców narodów* Przez 
kilka wieków, widzimy nayznakomitszych 
z pomiędzy Rzymian: Serrana, Kwincyu- 
sza Gyncynnata, przechodzących od płu­
gu do naypierwszych dostojeństw rzeczy­
pospolitey, a (co jeszcze dziwnieysza) w ra ­
cających od stera rzeczypospolitey do prac 
wieyskich. W  rzędzie obywateli, za nay­
pierwszych i nayznakomitszych poczytywa­
ni byli ci, którzy należeli ó.o p o k o le n ia  (tri­
bus) ro ln ików .

Ustawy również sprzyjały rolnictwu, 
jak mniemania towarzyskie. Własność każ­
dego była tak dalece zabezpieczona, iż śmier­
cią karano ty ch, którzy umyślnie robili szko­
dę, albo zżynali zboże cudze w  nocy.

Ale ta epoka kwitnienia rolnictwa nie­
długo trwała. W kró tce  żądza osiągania wyż­
szych zaszczytów w Rzeczypospolitey, i pa­
nowania , zastąpiła u niektórych Rzymian 
bezinteressowną miłość oyczyzny, i upodo­
banie w  spokoynych pracach wieyskich. 
W szystkie źródła narodu użyte zostały je­
dynie na utrzymywanie i zawiązywanie le­
gionów; odrywano ręce od uprawy ro l i ; 
doglądanie jey poruczono niewolnikom lub 
wyzwoleńcom; wszelkiego rodzaju podat­
kami obarczano grunta i ich plony; zaczęto 
prześladować i trapić rolników, a nareszcie 
prace ich całą swą postradały wziętość. IS a-



próżno niektórzy następcy Augusta wszel­
kich dokładali usiłowań i środków ku po- 
dźwignieniu rolnictwa; było ono juz zu­
pełnie upadło w  opinii powszechney.

O becny s ta n  ro ln ic tw a  w  E u ro p ie«

Jeżeli Rzymianie zaniedbali rolnictwo 
dla tego, iż zamienili spokoyne zatrudnienia 
wieyskie na blask wojennej chwały i zło­
ta; tedy przynaymniey przyznać należy, iż 
dosyć byli gorliwu o upowszechnianie, mię­
dzy narodami podbitemi, wszystkich kun­
sztów pożytecznych, a osobliwie o obezria- 
wanie ich z lepszemi sposobami uprawiania 
roli. Przebieżmy Francyą, Anglią, Niemcy, 
a wszędy znaydziem ślady rolnictwa rzym­
skiego, dochowane pomimo niezliczonych 
odmian, jakich te Państwa doznały, w  cza­
sie upadku i po upadku Cesarstwa Rzym­
skiego. Lecz nim przystąpimy do szczegóło­
wego wykładu stanu rolnictwa u różnych 
narodów europeyskich, podamy wrprzódy 
ziw  a g i ogólne n a d  obecnym  sta n em  r o i- 
n ic tw a .

Rolnictwo teraz nie jest jedynem źró­
dłem bogactwa i pomyślności społeczeństw, 
jak było w  czasie ich młodocianego bytu. 
P rzyw ile j  ten dzielą z niem teraz: handel, 
rękodzieła i sz tuki; a nawet, wedle okoli-
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czności mieyscowych, niezawsze bywa o- 
no głównem źródłem pomyślności kraju.

Jakoż nie wszystkie narody Europy ma­
ja tak przyjazne położenie mieyscowe, aże­
by rolnictwo ich tak dalece było rozległe i 
kwitnące, by mogło się stać głównem źró­
dłem bogactwa każdego zosobna narodu: 
żaden boAviem naród, nie może mieć w  swo­
im kraju, ani jednostaynego klimatu, ani 
g r u n tó w  jednakich własności, ani jednako­
wych obyczajów, roztropności, i zarówno 
dogodnych dróg odbytu towarów7; czyli, 
krócey mówiąc: nie może mieć ani ró­
wnych potrzeb, ani jednakich pomocy.

Wreszcie rolnictwo tyle tylko może 
mieć jakieś znaczenie pomiędzy innemi 
środkami pomyślności Państwa , i w  ogól­
ności stanąć na pewnym stopniu udoskona­
lenia , ile okoliczności mieyscowe czynią 
przemysł rolniczy pożytecznym i zasługu­
jącym na to, by się nim zatrudniać, i mieć o 
jego udoskonaleniu staranie.

Zasady te wypływają z samey natury 
rzeczy: gdyż zapytawszy narodów europey- 
skieh, naybardziey ku północy posunięty ch: 
jakie są u nich eelnieysze źródła utrzyma­
nia się ? odpowiedzą : łowiectwo i rybo­
łówstwo\

Spytaymyż potem Anglików, Hollen- 
drów, miasta wolne, o źródła ich bogactwa,
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a jednogłośnie rzekną: handel. Nakoniec, 
dając podobneż pytania mieszkańcom róż­
nych krajów, w  odmiennych okolicznoś­
ciach mieyscowych zostającym, a mienić bę­
dą źródłem swoich bogactw, już rolnictwo, 
już handel, juz rękodzieła, i t- d., wedle po­
łożenia mieyscowego i innych okoliczności. 
To przypuściwszy, Avypadnie znieść wszyst­
kie powszechne systemata rolnictwa, jako 
nie mogące się utrzymać,a naw et jako szk odli- 
w e  rolnictwu, równie jak i zwodnicze teory e, 
będące owocem urojenia niektórych Agro­
nomów , i niemogącesię ostać zaladanową 
mieyscową okolicznością. Ani też można po­
ro wmy w ać r olnict w o jednegoPańst w  a z d r u- 
giem, i oznaczać stopień jego wartości, we- 
dle stopnia doskonałości jego w  tym lub o- 
w ym  narodzie : bo jeżeli rolnictwo różni 
się u każdego narodu, a różnica ta postrze­
gać się nawet daje w  rozmaitych mieyscach 
jednego i tegoż samego Państwa; jakże więc 
można przypuścić, ażeby wszędzie był jeden 
i tenże sposób uprawiania roli? Jak można 
porównywać z sobą przedmioty niezgodne? 
Przestać zatem należy na krótkiem przey- 
rzeniu rolnictwra w  każdym kraju , stoso­
wnie do jego potrzeb i szczególnych okolicz­
ności.

Rolnictwo w Szwecyi.
Lubo Państwo to, dla swego położenia
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geograficznego, m ało sprzyjać może rolnic­
twu-,stem wszystkiem  jednak nie ma go w  za­
niedbaniu. W ło śc ian ie  tameczni odnoszą 
pożytek z każdego g ru n tu  sposobnego do 
u p r a w y ; a pracowitością swą i s taraniem  
przew ażn ie  w alczą  z ostrością klim atu.

Rolnictwo w Polsce-
Chociaż Polska ma ziemię urodzayną i 

w  żyzności n ieprzebraną, tak, że w  czasach 
niedostatku służy niejako za spichrz dla 
miast nadmorskich; atoli ro lnictw o tego k ra ­
ju jest dosyć zaniedbane.

Rolnictwo vi> Prussieck.
P ań s tw o  to w ięcey  jestrękodzielniczem , 

jak rolniczern. R oln ictw o jego zasadza się 
na up raw ie  lnu, konopi, łąk  n a tu ra lnych  i 
sztucznych, jako leż na ch o w ie  bydła i po ­
żytecznych owadów-; lecz u p ra w a  g ru n tó w  
m niey  tam korzystną jest dla rolnika.

Rolnictwo w Niemczech.
T u  ro ln ic tw o szczególniey zależy na 

pielęgnowaniu lasów, up raw ie  w inn ic , łąk  
natura lnych  i sztucznych, jako też na cho­
w ie  bydła. Rolnictwmm zaym ująsię  m ia­
now ic ie  miasta anzeatyckie, k tó rym  N iem ­
cy  w in n e  są jego udoskonalenie. M ieszkań­
cy  tych miast, wszyscy praw ie  handlarze, 

j j z .W l i .  N . Sc. 1 . JJC, r .  1829. sierp ień . 6
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ćwiczą się i w  rolnictwie , mając ziemię z 
natury bardzo żyzną, chociaż zbyt ograni­
czoną ; łącząc zaś z pracą roztropność , po­
siadają piękne wiadomości i dobre narzę­
dzia, których nabywają przez niezmierne 
sw e stosunki z innemi krajami. Dla tego 
też rolnictwo u nich musi bydź, jeżeli nie 
nader zyskowne, tedy przynaymniey tak^ 
doskonałe , jak tego klimat dozwala.

R oln ic tw o  w  H o tta n d y i.
Państwo to, przez swe położenie miey- 

scowe, jest handlownem-, a handel stanowi 
nayznakomitsze i nayobfitsze bogactwa je­
go źródło; wszakże i rolnictwo tam, lubo 
mniey konieczne do zabezpieczenia potrzeb 
kraju, zasługuje na uw agę, dla osobli- 
wszey rządności w  rozmaitych zatru­
dnieniach rolniczych. Takowy stan i olnic- 
twa zawisł: i) od ludności dosyć wielkiey  
w  porównaniu do powierzchni kraju; 2 ) od 
nieprzestanney czynności, trzeźwości, 0 - 
szczędności i staranności tego narodu; 5) od 
łatwości odbytu, i 4) od umiarkowanych 
podatków. Grunt i klimat Hoilandyi sprzy­
ja szczególniey uprawie łąk naturalnych i 
sztucznych, jako też roślin potrzebnych do 
ukarmiania mnóstwa bydła, którego chow  
jest głównym celem jey rolnictwa. Inne tez 
gałęzie rolnictwa, jakoto: ogrodnictwo i u-
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praw a w arzy w  , zostają tam na wysokim 
doskonałości stopniu. U praw a roli oprócz 
tego że klimat mało jey sprzyja, nie może 
bydź korzystną dla rolnika i dla tego jeszcze, 
iż Państwo to jest niejako powszechnym m a­
gazynem wszystkiego zboża Europy; mie­
szkańcy przeto tameczni, mogą je mieć w  
dostatku i za pomierną cenę. Panujaecy sy- 
stemat Gospodarstwa W ieyskiego w  Hol- 
landyi jest piodozmienny. Grunta jey, tak 
zw anym  ściśle ugorem  bezczynnym nigdy 
nie leżą, lecz zasiewają się, jeżeli nie zbo­
żem, tedy jakiemikolwiek innemi roślinami 
pożytecznemu

R oln ictw o  w A n g lii i zjedn oczon ych  
j e y  K ró le s tw a ch .

Części południowe Państw a Angielskie­
go, z położenia swego obiecują rolnictw o 
kwitnące: grunt żyzny, temperatura niezbyt 
zirnna i nienadto gorąca , nienader sucha, 
ani też wilgotna, wreszcie naród bogaty, 
czynny i staranny sąto takie okoliczno­
ści, które szczególniey postępom rolnictwa 
sprzyjają. Dla tegoto historycy rolnictwa 
angielskiego , z taką chełpliwością opisują 
stan jego niegdyś kwitnący. R lit ,  którego 
pisma wyszły z druku w  roku i 6 5 2 , m ówi 
o uprawie ogrodów owocowych, koniczy­
ny, urzetu, marzany, lnu i konopi, tudzież
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0 użyciu marg lu  i k redy  za nawóz.  Inni hi­
storycy takoż' ro ln ic twu s w e m u  przypisują 
w ysok i  stopień doskonałości.

Lecz  można zgadnąć, iż kwitnący  stan 
jego, póty trwrał tylko, póki było powsze- 
clinem, albo przynaymniey jednem z cel- 
nieyszych źródeł pomyślności Anglii, czyli, 
co na jedno wychodzi: póki sic przemysłem 
ro ln iczym zayinow’ali ludzie dostatni i roz­
sądni. Lecz dla położenia tego państwa,  i 
geniuszu mieszkańców, pospołu i czynnego
1 wynalazczego , Anglia nakomec stała się 
p raw d z iw ie  handlowną  i rękodzielniczą. 
P o w o l i  Anglicy zaniedbywać zaczęli prze­
mysł  ten, nie  tak korzystny, jak handel, r ę ­
kodzieła i kunszta,  a ro ln ictwo nieznacznie 
postradało naypierwsze środki, do u t r zy m a­
nia się jego nieuchronne —  doświadczonych 
ro ln ików,  ręce i kapitały.

Niemasz się w ięc  czemu dziwić, czyta­
jąc pisma znakomitych Agronomów angiel­
skich, że: „nader mała cząstka roli uprawni- 
„ je  się podług systematu dobrze sk ie row a­
n e g o ;  gdy tymczasem w  różnych miey- 
’,scach tego króles twa,  natrafiają się w ie l -  
„k ie  obszary ziemi nayżyżnieyszey, u p ra -  
„ w ian e  naygorszym i nayniekorzystniey-  
„szym sposobem; że z 67 milionów ak ró w ,  
„k tóre  W ie lka-B ry tan i ja  obeym uje ,  7 m i ­
l i o n ó w  zajętych jest budowlami,  gościńca-
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mi,  rzekam i ,  jezioram i,  i t. d. a z pozosta­
ł y c h  60 m i l io n ó w ,  pięć ty lko  m i h o n o w  
„s łuży  d o z a s i e w u  zboża,  a 25  n a  p a s tw i -  
„ska ; 5o zaś m i l ionów  pozostaje j e szc ze ,  
^.albo w  nieczynności ,  albo pod ro z rząd z e ­
n i e m  naylicbszego G o sp o d a r s tw a  W i e y -
„sk iego”  (*),

W  Szkocyi  ro ln ic tw o ,  mając m m e y  p r z y ­
jazną,  co do żyzności ,  ziemię,  tudz ież t e m ­
p e r a t u r ę ,  w  n iż szym jeszcze jest  s tan ie,  ja k  
w  Anglii; a Ir landy a takoż,  ma jąca  w  ogól­
ności g ru n ta  żyżnieysze ,  chociaż częs tokroć  
b ł o t n i s t e ,  z a w ie r a  m n ó s tw o  pól n i e u p ra -  
w n y c h ;  w sz a k ż e  i na u p r a w n y c h  nayn iedo-  
k ia dn iey  idzie tam  robota.  T a k  w ię c  w  ogóle 
n iezazdrośnym jest s tan r o ln i c t w a  w  Anglii,  
z p o w o d u  n ieźm ie rney  rozległości  jey h a n ­
dlu.  W  tych atoli mieyscach,  gdzie się n i e m  
zaym ują  pod ług p r a w i d e ł  nauk i ,  jest  ono 
w  n a y ś w ie tn i e y s z y m  s tan ie ,  już dla^ do ­
skonałości  narzędzi  ro ln iczych  , już też dla 
obfitości i dobrego g a tu n k u  zb ie ranych  plo­
n ó w .

R o ln ic tw o  we F r a n c j i .
Z e  w szys tk ich  pańs tw  E u r o p e y s k i c ł i , 

n ićmasz  żadnego,  k tó regoby  r o l n i c t w u  tak

(*) Uwagi te pisane b y ły  podług daw nieyszego  s tanu  
ro ln ic tw a  w Anglii .  T e ra z  wio je s t  w lepszem  d a ­
leko  po ło żen iu .  .
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sprzyjała n a t u r a , jak we Francyi.  Położe­
nie jey między 45 a 5o^ szer. półn., i zasło­
ny naturalne, których ma siła, nadają jey 
najrozmaitsze klimata, tak dalece, iż kray 
ten posiada wszystkie klimata, począwszy 
od zimnego aż do zwrotnikowych. Ziemia 
Francyi niernniey jest rozmaitą,  jak i jey 
klimata; służyć ona może do wszelkiego ro­
dzaju upraw y,  i do utrzymywania zbyt 
wielkiey liczby zwierząt użytecznych w  
gospodarstwie wieyskiern i domowem. Na- 
koniec niezliczone mnóstwo strumieni, rze­
czek i rzek, przerzynając ten kray i roz­
lewając swe wody pocałeyjego  powierz­
chni, roznoszą po nim żyzność, obfitość i 
życie. Do tych pożytków Francya łączy je­
szcze mnóstwo przystani na oceanie i mo­
rzu środziemnem; a około 5o milionów mie­
szkańców przemyślnych, czynnych i zręcz­
nych, pożytecznie i bez szkody rolnictwa 
zaymuje się innym także przemysłem, kun­
sztami i rzemiosłami tak, że płody jey zie­
mi i przemysłu wewnętrznego, mogą za- 
dosyć czynić wszystkim potrzebom mie­
szkańców, a nadto dostarczać mnóstwa ró­
żnych przedmiotów, mogących zasilać han­
del jey zewnętrzny,  Z tych powodówr rol­
nictwo w e  Francyi jest nayrozlegleyszem i 
nayrozmaitszern, aczkolwiek nie we wszy­
stkich częściach doskonaleni.
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Rolnictwo w Rossyi.
R olnic tw o w  Rossyi jest jeszcze na d ro ­

dze d o s w e y  doskonałości; co bynaym niey  
dziw ić nie  powinno. W  kraju  rozległym, 
obfitującym w  grun tą  urodzayne, gdzie się
s o w ic ie  w yn agrad zają  n aym n ieysze  prace
rolnika, i gdzie, oprócz ro ln ic tw a, jest w ie ­
le  do zbogacenia się ś rodków , potrzeba w  
sztuce mniey czuć się daje: gdyż ją zastępu­
je  sama n a tu ra . W re sz c ie  z pomnażającą się 
coraz ludnością , z szerzeniem się cyw ili-  
zacyi, a z nią razem  i wygód, muszą się po­
w iększać i potrzeby. N a tu ra , do czynienia 
im  "zadość będąc sama niedostateczną, w y ­
maga już pomocy sztuki w  u p raw ian iu  
pól i ich ulepszaniu. Zaspokojenie przeto 
potrzeb i nadzieja dostatku, daw no już w  
Rossyi rzuciły  zasady nauki Gospodarstwa 
W ieysk iego , a znajomość jey w ie le  p ry w a ­
tnych  osób z pożytkiem zastosowuje do 
p rak tyk i.  Sam Rząd trosk liw ym  jest o k w i­
tnący stan rolnictw a. C e s a r s k ie  T ow arzy ­
s tw o  Ekonom iczne w  S t-P e te rsb u rg u  i Ce- 
sARSKiETowarzystwo G ospodars tw aW iey- 
skiego w  M oskw ie, k tóre , w  przeciągu już 
lat w ielu , ogłaszają d ruk iem  sw e  prace, za­
w ie ra jące  mnogie a pożyteczne obserw a- 
cye; w reszcie  o tw orzen ie  ka ted ry  Gospo­
d a rs tw a  W ieysk iego  av każdym U n iw ersy -
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tecie: sąto ow oce  troskliw ości Rządu. P o ­
zostaje nam tylko życzyć ulepszenia syste- 
m atu  G ospodarstwa W iey sk ieg o , i, gdzie 
można, odmiany jego, tak, iżby z doświadcze­
nia  w yprow adzone  p raw dy ,by ły  zastoso w y -  
w a n e  do własności m ieyscow ych rożnych 
guberniy  naszego k ra ju , do ich sposobno­
ści, k lim atu  i w ie lu  innych okoliczności, a- 
by  w ynalez iony lepszy środek w  jakieykol- 
w ie k  części Gospodarstwa W ieysk iego , k a ­
żdy m ógł przyjąć z ufnością i zastosować 
de użycia. Tego zaś w ów czas można bę- 
Jzie się spodziewać, k iedy w szelk ie  odkry ­
cia i udoskonalenia w  Gospodarstwie W ie y -  
skiem , ogłaszane przez o w e  to w arzy s tw a , 
z ochotą będą p rzyym ow ane , godnie cenio­
ne, i z zaufaniem do p rak ty k i  stosowane;

O  CHOWIE OWIEC W  GUBERNIACH N AD-EAL- 
TArCKICH (*).

O byw ate le  naszych guberniy  nad-bal- 
tyckich, których cały dochód przedtem  za­
sadzał się na handlu zbożow ym  i pędzeniu 
w ódk i,  z p ow odu  znacznego zniżenia się cen  
na te  p rodukta  , umyślili jąć się chow u  o- 
w ie c  ; po łączyw szy się w ięc  w  to w a rz y ­
s tw a  p ry w a tn e ,  w  Inflantach, Estonii, K u r -

(*) /K y p H . lVIany<J>. u T opr. 1828 N. 2.
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landyi i na wyspie Ezel, podali do Ministe- 
ryum Skarbu swoje plany, upraszając o po­
moc ze strony Rządu. o

P. Minister Skarbu, w  przekonaniu, ze 
z zaprowadzenia w  tamecznym kraju cho­
w u  owiec, połączonego z porządnem rolnic­
twem, można się spodziewać znacznego po­
żytku , wyjednał N a y w y ż e y .  potwier­
dzona d. 22 maja 1826 roku, decyzyą Ko­
mitetu PP. Ministrów, w  którey są wyło­
żone wszystkie zasady, na jakich zamie­
rzono przedsięwzięcia rzeczonych towa­
rzystw prywatnych przywieść do skutku ; 
tudzież pomocy, jakie na ten cel towarzy­
stwom przeznaczono. Zasady te zawiei ają 
się w  tern mianowicie:

Dla snadnieyszego rozmnożenia dobrey 
rasy o w ie c , pozaprowadzac ow czarn io  
p i e r w ia s tk o w e : dwie w Inflantach, w y­
jąwszy wyspę Ezel,jednę w  Estonii, i jedne 
w  Kurlandyi, lak jednak, izby to nie Skarb 
uskutecznił, ale zdać na towarzystwa, lub 
osoby, od wszyslkiey szlachty obrane, pod 
naybliższą wiedzą tamecznego Jenerał-Gu-
bernatora.

Dla tych owczarni przeznaczyć w  In ­
flantach dwa, a w  Kurlandyi jeden folwra rk  
skarbowy, z liczby takich, za które płaco­
no arendy od 2,000 do 2 ,5 oo rubli srebrem 
na rok \ że zaś w gubernii estońskiey łoi-
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w a rk ó w  skarbow ych , na to przeznaczyć 
się mogących, n iem a, natomiast przeto po­
stanowiono w ydaw ać ze Skarbu tow arzy­
s tw u  estońskiemu, w  ciągu lat 8, po 2,000 
rubli srebrem, bez zwrotu.

razie zaś, jeśliby w  tych guberniach 
nie znaleziono z wypuszczonych w  arendę 
majątków, przydatnych do chowu owiec, 
dozwala się to w arzy s tw u , robić układy z 
arendarzami;a że wówczas przyydzie płacić 
pieniędzmi,opłatę więc tę,nie większą jak na 
rub. sr. 2,5oo, przyjąć na rachunek Skarbu.

Dla w iększey pomocy w zaprowadzeniu 
o w c z a rn i , przeznacza się dla tow arzystw  
pożyczka pieniężna: dla Inflant 45 ,000, dla 
K urlandyi i Estonii po 55,000, a wszystkie­
go 109,000 rubli srebrem.

Go się tycze wyspy Ezel, tedy, z przy­
czyny jey rozległości, czyniącey ją jakby 0- 
sobną znaczną p ro w in cy ą , i dla mieysco- 
w ych  jey dogodności w zaprowadzeniu cien­
ko-weinistey rasy owiec, zamierzono z cza­
sem utworzyć tam odrębną owczarnią.

Korzystając z takowego postanowienia, 
każde tow arzystw o jęło się przywieść za­
miary swe do skutku.

O chowie owiec w  G u bern ii In fla n c ­
k ie j .

Tow arzystw o inflanckie, w  miesiącu
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kw ietniu  1827 r., obróciło na swą korzyść 
połowę pożyczki, dla tey gubernii przezna- 
czoney', t. j. 21,600 rubli sr., i znalazłszy się 
przez to w możności robienia rozmaitych 
do swego zamiaru przygotowań, upatrzy­
ło na owczarnie dwa folwarki skarbowe, 
A a h o f \  A w in o r m ; lecz, że oba te folwar­
ki jeszcze nie w akow ały , nie można więc
ich było oddawać przed upływem  arendy; 
wszelako fo n - ifc ts s e  arendarz folwar­
ku Awinorm, którego termin arendy przy­
pada d. 61 marca 18S1 ro k u ,  oświadczył 
gotowość ustąpienia go tow arzystw u od d. 
S i  marca r. 1829 , z tym  w arunkiem , że 
pozostając w e  władaniu nim do up ływ u  
terminu, obowiązuje się zarządzać tym fol­
w ark iem  pod sterem towarzystwa, a za to 
żąda jednorazowego wynagrodzenia 2,600 
rubli assygn. Pieniądze te wypadło zaliczyć 
towarzystwu ze Skarbu ; lecz dla niektó­
rych okoliczności, zaszłych co do tego przed­
miotu w  Ministeryum Skarbu, jeszcze tey 
wypłaty nie uskuteczniono, i dla tego fol­
w ark  A winorm  nie jest jeszcze na ow czar­
nią oddany.

Tymczasem ostatni konw ent szlachec­
ki, po obeyrzeniu mieyscowego położenia, 
obrał na owczarnie fołwmrki, należące do 
szlachty: TrikateniLubenhol, jako teżLips- 
kahn. Folw arki te znalazł ze wszystkich
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naydogodnieyszemi królewsko-pruski kom- 
missarz ekonomii Szmale, tak słynący swo- 
jemi wiadomościami w  rzeczy chowu o- 
wiec, a który w  tym celu był w ezw any  do 
Inflant. Z instrukcyy danych przezeń ta­
mecznemu K o m ite to w i chow u owiec po 
objechaniu folwarków, należy się spodzie­
w a ć  pożądanych skutków i zupełnego o-
siągnienia celu.

Wspomnicny konwent  rozpatrzył in- 
strukcyą, ułożoną dla ofieyalistów, to jest. 
członków K o m ite tu  chow u ow iec , jako 
też dla jego rewizorów, w klórey są ozna­
czone wszelkie, wzajemne ich w  tym przed­
miocie, stosunki. Oficyalistom tym por uczył 
konwent ,  donieść sobie o wypadkach kor- 
respondencyi ich z owczarniami zagrani- 
cznemi, dla ostatecznego przeznaczenia, łą ­
cznie z Komitetem irewizorami,  na zaku­
pienie owiec merynosowych , których w  
tym roku (1828) masie  zakupić i sprowa­
dzić do Trykaten,  przynaymniey sztuk 700.

T V  G u b e rn ii E s tó ń s h ie y .

Towarzystwo estońskie, odebrało pier­
wszą połowę przeznaczoney dla siebie po­
życzki, w  sierpniu 1826, a drugą połowę 
w  styczniu r. b .  1828; m i a ł o  więc już do 
rozrządzenia całą pożyczkę 55,000 rubli . 
Prócz tego na najecie folwarku assygnowa-
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no po 2 . 0 0 0  rub. co rok, w  c i ą g u  lat ośmiu.
R o z p o r z ą d z a n i e  w  zaprowadzeniu cho­

w u  owiec przyjął na siebie , na wiosnę r.
18-’6, Baron U n g e r n -S te r n b e r g , właści­
ciel folwarkuNoystfer,który w ysłał w  sw o­
ich interessach, za granicę, kommissyą, dla 
zakupienia, w  M orawii iSzlązku, stada 0- 
w iec merynosowych. Jakoż zakupił 270 
sztuk, która liczba, z powodu ospy, zmniey- 
szyłasię do 200, to jest; pozostało 194 0- 
wiec i 6 baranów; teraz zaś stado to znacz­
nie się pomnożyło t a k , iż liczą w  niem
555 sztuk. . . , , ,

Ponieważ liczba ta owiec nie była do­
stateczną do założenia owczarni , przedsię­
wzięto więc, zeszłey wiosny, powtórne za­
kupienie owiec cienko-wełnistych, pod roz­
rządzeniem P .B ic to w a .  W  połowie w rze ­
śnia przyszło zakupione przezeń stado, skła­
dające sie z 29 5 sztuk,w których liczbie 285 
owiec, a 8 baranów. Teraz przeto w  o w ­
czarni znayduje się sztuk 6 4 6 , które do na- 
stępney wiosny, jeżeli stado nie ulegnie ja­
kiemu przypadkowi, pomnożą się do 1,100 
sztuk.

Że zaś takow e przedsięwzięcie, naybar- 
dziey ma na celu nastręczenie posiadaczom 
folw arków  , nabycia sposobem ła tw ym  i 
n iezaw odnym , stad owiec cienko-wełni- 
stych; albo; przez kupowanie baranów, u-
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corocznie z publicznego targu wyprzeda- 
wać się będą młode barany i owce, jako leź 
takie owce , które się okażą niezdatnemi 
do owczarni; i w  przyszłym maju odbędzie 
się pierwsza przedaż 70 młodych baranów.

Ażeby chów owiec należycie ugrunto­
wać i byt jego zabezpieczyć, zakupili oby­
watele przeszłey wiosny, dla zaprowadze­
nia, w  Estonii, owczarni merynosów , fol­
w ark  prywatny Orrenhof, który, już dla 
rozległości swych pól, już dla korzystne­
go swego położenia w  blizkościlłewla, jako 
też dla dobrych gruntów, szczególniey oka­
zał się w  tey mierze dogodnym- Gospodar­
ski zarząd tym folwarkiem , jako też do­
zór owczarni pierwiastkowey, poruczono 
pod półko wnik owi fo n  Cur-M ilenowi.

TV  G ubernii K u rla n d zh ie j.
Towarzystwu temu wypłacono pier­

wszą połowę pożyczki, i 6,5oo rubli w e 
wrześniu 1826 roku, a od d- 24 czerwicą r-. 
1827, wedle imiennego N a y w y ż s z e g o  
Ukazu z d. 5 grudnia 1826, oddano folwark 
SkarbowyPilten, na lat 24, z uwolnieniem, 
na pierwsze 4 lata, od wszelkiey opłaty do 
Skarbu, i z warunkiem Avnoszeniado Skar­
b ó w  ciągu dalszych lat 20, wyrachowaney 
arendy po 2,457 rubli srebrem co rok.
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Zaprowadzona dotąd w  folwarku Pilten 
owczarnia, składa się z 5og owiec i 17 ba- 
ranów. Niewielki obszar folwarku tego, a 
przytem zły stan zabudowań, wielkiey li­
czby owieo zakupić nie dozwalały; gdy się 
zaś urządzą obory, podług przyjętych pla­
nów, będzie można wtedy powiększyć 0- 
wczarnią.' Zakupiono na wiosnę , powię- 
kszey części z lepszych stad elektoralnych 
saskich: 100 owiec i 5 baranów, w  Mógeli- 
nie, u Radcy Stanu Taca, którego stada, z 
wysokiey ceny ich wełny i wielkiey prze- 
daży, dosyć są znajome. Otrzymano też po­
zwolenie zakupienia pewney liczby w y ­
bornych owiec z owczarni królewsko-sa- 
skich. Piękność owiec, przymioty rasy, do­
broć i gęstość wełny, były, w  czasie kupna, 
szczegółniey na uwadze, pomimo wysokiey 
ceny i wielu innych przytem kosztów: by­
leby tylko doścignąć tego celu, ażeby, przez 
zaprowadzenie owczarni pierwiastkowey, 
rozmnożyć rasę tych owiec. Jakoż, przez 
to kupno, cel ten, zdaje się, osiągniono, tak. 
iż stado Pilteńskie może się równać z nay- 
lepszemi stadami w Niemczech.

Sprowadzeniem ow iec zatrudniał się 
porucznik M ille r , którego staraniem stado 
przybyło na mieysce, w  dobrym stanie i bez 
źadney prawie szkody. Byłemu inspekto­
rowi stad móglinskich, P. J I s t in g o m ,
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który je przywiódł do stopnia doskonało­
ści, poruczono dozór owczarni, aby przez 
zachowanie prawideł w tey mierze, utrzy­
mać jey doskonałość. 1?- K isting  znalazł 
położenie folwarku Pilten bardzo dogo- 
dnem dla chowu owiec, jeśli tylko będą u- 
skutecznione niektóre odmiany, októiych, 
przy objęciu tego folwarku, przedstawio­
no już do Izby Skarbowey kurlandzkiey.

KOMPANIJA GÓRNICZA.
Na mocy danego od Jaśnie Wielmożnego Mi­

nistra Skarbu pozwolenia, umocowani od kredy- 
torów byłego kupca moskiewskiego i właściciela 
fabryk, A n d rze ja  l inanfa ,  podajac do publiczney 
wiadomości następujący plan i formę akcyi.

P ł a n  k o m p a n i i  g o r n t c z e y  w  f a b r y k a c h  b y ł e g o
K U P C A  M O S K I E W S K I E G O  K nAUPA.

(z Osobnego D odatku do G azety Sankt-Petersburskiey).

1 .
Umocowanym od kredytorów byłego 

kupca moskiewskiego i właściciela fabryk, 
K n a u fa , bankierowi P»aronowi A lexa n -  
drowi R a il  i kupcom: dorpalskiemu A n ­
d rze j o wi P lacm anow i i rewelsk ie m u /a -  
nowi W alterow i, pozwala się : używszy 
wydanego przez Departament robót górni­
czy cli i solnych, pod dniem 29 październi­
ka i 8a4 roku, z a N ^  8°9’ świadectwa o
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kapitale, który, podług zrobionego poprze- 
dniczo ocenienia, zawiera się : w  majątku 
nieruchomym, złożonym z czterech fabryk, 
topienia i wyrabiania żelaza, oraz trzech to­
pienia miedzi, znaydujących się w  Gubernii 
Permskiey, w  powiatach: permskim, osm* 
skim i krasnoufirnskim, a które przedtem 
należały do byłego kupca moskiewskiego, 
A n d r z e ja  K n a u f  a, uczynić pożyczkę po­
trzebnego dla tych fabryk kapitału, za po­
średnictwem wypuszczenia 5,ooo akcyy, 
każda po 1,000 rubli assygnacyami Pań­
stwa,

2 i

Daje się im zapewnienie, że, jak tylko 
kapitałem, z przedaży wspomnionych ak­
cyy nabytym, zostanie opłacony długKnau- 

f a ,  Bankowi Pożyczkowemu Państwa, w e ­
spół z obrotowym nanowo dla fabryk w y­
danym kapitałem, a przy tern takoż i jego 
dług Skarbowi i dług Baronowi R alfow i:  
wtedy zostające teraz w  administracyi skar- 
bowey fabryki, niez włócznie będą oddane na 
własność akcyonislom. Na takową atoli 
wspomnianych długów opłatę, daje się ter­
min do dnia 6 kwietnia i 832 roku; a jeże­
li do tego terminu długi te spełna wniesio­
ne nie zostaną, wówczas Rząd, bez nay- 
mnieyszego odkładania nanowo te rm inu , 
przystąpi do przedaży fabryką____

JDz. I'Vil. N .S t. T .1X . r. 1829. sierpień. 7.
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3.
W yźey wspomnianym Pełnomocnikom 

k r e d y  torów B a ro n o w iiW /i kupcom:P/«c- 
m anowi i W a lte ro w i , pozwala s ię , dla 
lepszego w  ogólności urządzenia tego inte- 
ressu, zawiązać terazże oddzielną Kompa­
nia Górniczą.

4.
Interessami Kompanii Górniczey, po 

przyprowadzeniu jey do zupełney czynno­
ści, administracya zostawuje się jedynie a- 
kcyonistóm, podług niżey przepisanych pra- 
wideł; do tego zaś czasu, tojest: do dnia 6 
kwietnia i852 roku, interessami Kompanii 
będą zawiadywali sami wspomnieni kredy- 
torów pełnomocnicy, którzy, urządziwszy 
niezwłocznie K antor K om panii GÓT'ni- 
c zey , zostaną do tegoż czasu jego Dyrekto­
rami.

5.
Po otworzeniu Kantoru Kompanii, pier­

wszym kredytorskich pełnomocników, o- 
raz Dyrektorów Kompanii, obowiązkiem 
ma bydź, przygotowanie, według poslano- 
wioney formy, akcyy, i wezwanie ocho­
tników do ich kupowania. Zresztą

6.
zupełnie będą opłacone, długi: bankowy, 
skarbowy i Barona R aili a fabryki oddane 
w e własność Kompanii górniczey. Przedaż
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akcyy ma bydź odbywana pod wiedzą Rzą­
dową* Dla tego

umocowani obowiązani są akcye Kompa 
nii, w edług postano w  ioney formy przygo­
towane, i sposobem należytym podpisane, 
z wyciśnieniem na nich pieczęci Kompanii, 
przesłać do Banku Pożyczkowego Państwa, 
z którego one w ydaw ane będą życzącym 
je wziąć, z wypisaniem imienia nabywcy, 
po przyjęciu należnych za każdą pieniędzy, 
i z napisem o ich otrzymaniu; o czem w  tym ­
że czasie Bank uwiadamia takoż Dyrekcyą 
Kompanii.

8.
Pieniądze te mają zostawać dla obrotu 

w  Banku,” z tem, iż, oprócz prawidła, ob­
jętego wyżey, w  punkcie 2, postanawia się 
jeszcze względem nich, co następuje: jeżeli 
przed upłynieniem naznaczonego na prze- 
daż akcyy terminu, tojest: do dnia 6 k w ie ­
tnia i852 roku, nie zbierze się kapitał zu­
pełny, potrzebny na opłacenie długów Ban­
ko wych, Skarbowych iBarona R alla , opar­
tych na fabrykach a tem samem,
plan Kompanii nie będzie uskuteczniony, 
w tedy , po uczynieniu przez Rząd ogłosze­
nia, nabywcy akcyy, złożywszy je w  Ban­
ku , otrzymają napoWrót wniesione doń 
pieniądze, z przypadającemi według prawi­
d e ł bankowych procentami.



Akcye mogą bydź nabywane, nie tylko 
przez poddanych rossyyskich, lecz i cudzo­
ziemców, i nie tylko wewnątrz Państwa,
ale i za jego granicami-

i o.
Gdy fabryki K n au fa , na osnowie pra­

widła w  2 punkcie objętego, przeydą w e 
własność Kompanii Górniczey, wtedy Kom- 
panija w e wszystkich względach uznaną 
przez Rząd będzie, jakby za jednego pry­
watnego fabryk właściciela*, a, na mocy te­
go tytułu, używając wszystkich bez wyjąt­
ku prawideł i prerogatyw,prywatnych w ła ­
ścicieli fabryk górniczych, spełnia przytem 
takoż wszystkie obowiązki i odbywa wszy­
stkie powinności, jakie dla tych fabryk są 
prawami ustanowione i na przyszłość usta­
nawiane będą. Na tey osnowie Kompani ja, 
jako prywatny właściciel fabryki, będzie 
miała prawo dokupować majątki do fabryk, 
oddawać fabryki na ewikcyą Skarbowi lub 
prywatnym ludziom, i t .  d., postępując we 
wszystkiem zgodnie z prawami.

1 1-

Ażeby obręb działań Kompanii Górni­
czey, mógł być, jak można, nayobszermey- 
szym, udzielają się jey prawa kupców iszey 
gildy, z wnoszeniem za to co rok, w  cza­
sie prawem postanowionym, powinności 
gildyynych za jedne osobę.



Kompania Górnicza na równi z innymi 
fabryk górniczych właścicielami, będzie zo­
stawała pod opieką Ministeryum skarbo­
w e g o  i wiedzą Zwierzchności górniczey, i 
zawiadywana przez nie, jako jedna osoba, 
na osnowie wszystkich dotąd wydanych i 
na przyszłość wydawać się mających w  tey
mierze ustaw­

ić.

Kompanija Górnicza, na mocy ago pun­
ktu tego planu, nabywszy w e własność 
wszystkie, należące teraz do kupca K n a u fa  
fabryki, otrzyma, tak zupełny inwentarz 
całego ruchomego i nieruchomego majątku, 
do fabryk górniczych należącego, w  czem- 
bykolwiek się zawierał, jako tez archiwum 
i wszystkie dokumenta piśmienne dawniey- 
szey administracyi, i razem z tera weydzie 
w  zupełną administracyą i zarządzanie fa­
brykami.

i 4 .
Powiedziano wyżey, iz do dnia 6 kw ie­

tnia i 8 3 2  roku, interessami Kompanii Gór­
niczey zawiadują w  charakterze Dyrekto­
rów", pełnomocnicy kredytorów K n a u fa , 
Baron R a il i  kupcy: P lacm an  i TVa lt er ; 
ale, jeśliby Kompania otrzymała przed tym 
terminem fabryki w  swoje posiadanie, w te ­
dy akcyoniści mają prawo wybrać od sie-
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bie dwóch Deputatów, którzy by, na równi 
z Pełnomocnikami, mieli uczestnictwo w e 
wszystkich rozporządzeniach względnie fa­
bryk, a sprawy były stanowione większo­
ścią głosów.

15.
Od dnia 6 kwietnia 1802 roku, Dyre- 

kcya Kompanii powinna się składać ze 4 
Dyrektorów, z których trzey obierani są 
przez akcyonistów zpośrodkaichże samych, 
przez bałlotowanie. W y b ó r ten ma bydź 
wcześnie uczyniony.

16.
Na Dyrektorów mogą bydź obieranymi 

tylko ci akcyoniśoi, którzy mają nie mniey 
nad sześćdziesiąt akcyy, na swoje imie.

17-
Lubo powiedziano wyżey, iź akcye mo­

gą nabywać nie tylko poddani rossyyscy, a- 
le i cudzoziemcy; na Dyrektorów atoli, 0- 
bierają się tylko tacy akcyoniści, którzy ma­
ja posiadłość w  Rossyi.

18.
Były właściciel fabryk, Andrzey K n a u f  \ 

na skutek uprzednich warunków, zostaje 
dożywotnim czwartym Dyrektorem. Uczę- 
stnictwo jego w  interessach Kompanii do­
z w ó l  o nem jest nawet w  czasie początko­
wego niemi zarządzania, ze strony samych 
pełnomocników kredylorów.
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1 9 .
Co cztery lata  obierani bydź mają nano- 

w o  d w a y  D yrek to ro w ie ,  k tórzy zmieniają 
ty luź uw olnionych. W re sz c ie ,  akcyomści 
mogą obierać na now ych  D y rek to ró w  zpo- 
iniędzy daw nieyszych, lub też wszystkich 
dawnieyszych. zostawić.

2 0 .
Obrany nanow o D y rek to r ,  gdy imie jego 

zostanie w pisane do p ro ioku łu  , n iezw ło ­
cznie wcbodzi w  swóy obow iązek , nie hę- 
dąc jednak odpowiedzialnym za działania 
poprzedniczey Dyrekcyi.

2 1 .
Jeżeli D y rek to r  przed te rm inem  zechce 

opuścić ten  obowiązek, w te d y  trzem a m ie­
siącami p ie rw iey  pow in ien  o tern u w iad o ­
m ić innych dy rek to rów , k tórzy, na sku tek  
tego uw iadom ienia, jako też w  razie śm ier­
ci k tóregokolw iek D yrek tora , obierają n ie­
zw łocznie  nowego członka i przypuszczają 
go do obowiązku; na p ierw sze  nr zaś po te nr 
powszechnein akcyonistów  z e b ra n iu , po­
w in ien  on bydź potw ierdzonym  na D y re ­
k to ra , przez ballotowanie.

2 2 .
D yrekeya obowiązaną jest rach u n k o w e  

swego zarządu xiegi u trzy m y w ać  podług 
p raw id e ł  kupieckich, ze szczegółowenr do 
nich wpisaniem całego przyjętego majątku.



2 5 .
W szystkie interessa i wydatki przeglą­

dane bydź mają przez Dyrektorów, i, jeżeli 
wszystkich ich zdania są zgodne, w tedy u- 
klada się protokół z wpisaniem doń wszy­
stkich rozpatrzonego przedmiotu okoliczno­
ści i podpisuje się sposobem należytym.

2 4 .
W  ogólności, do stanowczego rozw ią­

zania potrzebnem jest zdanie większey li­
czby Dyrektorów, a w  takim razie rozw ią­
zanie zapisuje się, na osnowie poprzednicze- 
go punktu, do protokółu, podpisywanego 
przez członkow, którzy się na to zgodzili, i 
już sami oni są odpowiedzialnymi za rozw ią­
zanie. To prawidło rozciąga się i do takich 
przypadków, gdy którzy z D yrektorów , dla 
choroby lub dla innych okoliczności, nie mo­
gą mieć uczestnictwa w  obradach.

o5,
Dyrekcya obowiązana jest, wszystkie 

zbywające summy składać w  Banku, iżby 
Kompania pożytkowała z przypadających 
od nich procentów, bilety bankow e mają 
bydź otrzymywane na imie Kompanii i pod 
odpowiedzialnością wszystkich D yrekto­
rów , powinny bydź chowane w  Kantorze 
Kompanii.

2 6 .
W szystkie pieniężne przez D yrektorów
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w ydatk i czynione bydź mają za należyteni 
przyym ującego rozpisaniem się w  zrobioney 
n a  to xiedze sznurowey.

2 7  •

D yrekcya  postanawia czas na złożenie ra ­
chunku , uwiadam iając  o tem  wcześnie ak- 
cyoriistów przez gazety.

2 8 .
W  ogólności, D yrekcya  obowiązaną jest, 

u trz y m y w a ć  xiegi Kompanii w  należytym  
porządku , tak , iżby akcyoniści w  dniach 5 
i 1 - 6  każdego miesiąca, a jeżeliby dni te by ły  
św iąteczne , tedy w  p ierw szych następu­
jących po nich dniach powszednich, mogli 
się o tem przekonać i powziąć wiadomość o 
stanie in teressów .

2 9 .
W  odbyw aniu  in teressów  i czynieniu 

pubłikacyy Kompania i jey D yrekcya  mają 
się trzym ać istniejących ustaw .

50.
Za poniesione przez K om panią  w  inte- 

ressach i handlu straty, D y rek to ro w ie  odpo­
w iedzialnym i są tylko w  takim razie, kiedy
te  straty w ynikają  przez ich nieostrożność i
niedbalstwo.

51.
K an to r  Kompanii m a się znaydować w  

Sankt-Petersburgu . Organizacya jego, w y ­
b ó r i naznaczenie do niego ludzi odpowie-
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dnich naturze interessó w, oraz obranie wła- 
sney pieczęci zostawuje się Dyrektorom.

la .
Oprócz dni niedzielnych i świątecznych 

KantorKompanii ma bydź codziennie otwie­
rany w  godzinach naznaczonych*

i j  * .

Dozwala sie przekazywania akcyy od 
jedney osoby do drugiey; powinno ono bydź 
na piśmie objawionem Dyrekoyi, a nowy ich 
•właściciel, nie pierwiey rzeczywiście za ta­
kiego, uznany będzie, aż po wniesieniu ta­
kowego przekazu do xiegpwedw^ miesiące.

5 4 .

Przekazanie akcyi od jedney osoby do 
drusiey poświadcza się przez jednego z dy­
rektorów i buchaltera, na samey akcyi.

55 -

Na rzecz Dyrektorów, oprócz K n a u fa , 
za icji trudy w  kierowaniu inieressamiivom- 
panii, wydziela się corocznie dwa procenta 
od całey summy, otrzymywaney w  ciągu 
roku z przedaży metallów- l e  procenta ma­
ją bydź im wypłacane przy końcu każdego 
roku, po sporządzeniu o wszystkich interes- 
sach fabryki rocznego zdania sprawy i obra­
chunku. Zresztą prawidło to powinno za­
cząć mieć swoje działanie od tego tylko cza­
su, kiedy, na osnowie ago punktu , fabryki 
staną się własnością akcyonistów.



56-

- Dożywotni Dyrektor K n au f , nie będ ąc
uczestnikiem dozwolonych, mocą poprze- 
dniczego punktu, Dyrektorom procentów, 
otrzymuje natomiast, corocznie, od Kompa­
nii sześć tysięcy rubli assygnacyynycfa. Tę 
summę pobiera on na utrzymanie się, nawet 
i wtedy, kiedyby zechciał złożyć obowią­
zek Dyrektora; lecz uwolnienie to nie ina- 
czey może nastąpić, jak po ogólnęy zgodzie 
wszystkich innych Dyrektorów; pobieranie 
przezeń tey summy ustaje tylko z jego śmier- 
cią.

67-

W szystkie inne administracji wydatki, 
opłata powinności górniczych, gildyynych i 
innych, oraz pensya dla potrzebney liczby 
służących, po oddaniu fabryk we własność 
Kompanii, zaspakajają się z dochodów fa­
brycznych i umieszczane są przez Dyrek- 
cyą na rachunek Kompanii.

58 .
Na osnowie poprzedzającego punktu, 

Dyrekcya przeznacza pewne summy Dyre­
ktorowi lub umocowanemu, który udaje się 
w  interessach Kompanii do fabryk Górni­
czych,albo innych inieyse, oraz na wszystkie 
inne wydatki, które, po uznaniu przez Dy­
rekcją, będą istotnemi i dla Kompanii po­
trzebnemu
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R az w  rok, dla wysłuchania obrachun­
ków , ma się odbywać powszechne zebra­
nie wszystkich akcyonistów. Czas tego ze­
brania raz na zawsze postanawia się za zgo­
dą akcyonistów; przy czem trzeba mieć na 
uwadze koniec roku fabrycznego 1 otrzy­
manie wiadomości, koniecznie potrzebnych 
do ułożenia zupełnego balansu górniczego 1 
rachunku.

40.
Powszechnemu Kompanii zebraniu Dy- 

rekcya składa zupełną z działań swoich spra­
w ę  roczną i u trzym yw ane w  ciągu roku 
po całey administracyi rachunki.

41.
Jeśliby się nadarzyły bardzo ważne, do 

dobra Kompanii ściągające się i nayrychley- 
szego rozstrzygnienia wymagające, okolicz­
ności; wtedy, oprócz rocznego , mogą bydź
na to naznaczone,takoż nadzwyczayne zgro­
madzenia ogólne, na które mają bydź w e ­
zwanym i akcyoniści.

/ 4e.
Niestający na takie zgromadzenia nie m a­

ją p raw a  odrzucać postanowień, po tw ier­
dzonych większością głosów, znaydujących 
§ię na zgromadzeniu akcyonistów.

45,
Zresztą, stanowi się za nieodmienne dla
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wszystkich tych zgromadzeń prawidło , iż 
postanowienia ich, tylko w tedy  poczytane 
będą za obowiązujące, gdy się na nie zgodzą 
właściciele dwóch trzecich części wszyst­
kich akeyy , składających własność obe­
cnych na zgromadzeniu akcyonistów.

44.
Postanowienia powszechnych zebrań, 

zapadłe zgodnie z poprzedzającemu punkta­
mi, zapisują się ze wszystkiemi szczegółami 
w  protokułach, a po podpisaniu ich przez 
akcyonistów, którzy się na nie zgodzili, 
przyprowadzają się przez Dyrekcyą do skut­
ku. Na takowe postanowienia nie dozwala 
się czynić żadnych zarzutów, a tym bar- 
dziey żałob lub appellacyi do ustanowionych 
od Rządu mieysc sądowych.

45.
Po rozpatrzeniu na Powszechnem rocz- 

nem zebraniu rocznych rachunków  i zdania 
sprawy, D yrek c ja  układa o otrzymanych 
przez Kompanią w  upłynionym roku sum- 
mach rozliczenie, w  którem oddziela się na­
przód obrotowy kapitał fabryczny , k tó ry  
powinien zawsze bydź zupełnym, i na dzia­
łania fabryk dostatecznym; poczem w yzna­
cza summę na wszystkie rozchody, przy­
padające na rachunek fabryk, a wyżey już 
wspomniane; nakoniec, wykazuje pozosta-
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ło ść , która powinna bydź rzeczywistym 
Kompanii rocznym zyskiem.

46 .
Zysk ten, rozdzieliwszy Dyrekcya na 

akcye, na każdą po równey części, w  na­
znaczonym czasie, wydaje akcyonistom, każ­
demu, podług liczby posiadanych przezeń

Wszystkie, wypisane tu prawidła, a 
przez wyższą Zwierzchność przyjęte i po
twierdzone, powinny bydź opublikowane, i
nie podpadają na przyszłość żadney odmia­
nie. Lecz, jeśliby Dyrektorowie w  pozmey- 
szym czasie, uznali za rzecz potrzebną, do­
pełnić w  nich którykolwiek artykuł; w te ­
dy takowe dopełnienie, za zgodą wszystkich 
akcyonistów i potwierdzeniem Rządu, mo­
że bydź uczynione.

48 .
Co się tycze kredytorów Knmifa , któ­

rzy nie podpisali pełnomocnictwa na za­
wiązanie tey Kompanii, pozwala się im do­
c h o d z i ć  praw swoich tam, gdzie wedle u- 
staw wypada, nie wstrzymując zawiązania 
Kompanii Górniczey, jako dla tego, iż się 
zgodziła na nią większość kredytorów.

Oryginał podpisali;
Alexander Rail, Andrzey Placman  i  

Jan W alter .



F o r m a  a k c y i .
]\fer cyframi.

A k c j a  o d d z ie ln e j  K o m p a n ii  G órniczej, 
n a  1,000 r u b l i  a s s j g n a c j j n j c h -  
Akcya, z liczby pięciu tysięcy, stano­

wiących, wedle wydanego w  i 8 s 4 roku, 
po nastałey pierwiey ta x ie , świadectwa, 
kapitał, zawierający się w  majątku nieru­
chomym, podług w arunków  planu Kom ­
panii Górniczey, mającym należeć do w ła ­
sności tey Kom panii, a zawartym w e czte­
rech fabrykach topienia i wyrabiania żela­
za , tudzież trzech wytapiania m ie d z i , w  
Gubernii Permskiey, zostających pierwiey 
w  posiadaniu byłego kupca moskiewskiego, 
Andrzeja K n a u f a . Fabryki te łącznie ma­
ją więcey, jak 270,000 dziesięcin ziemi i la­
sów, i przy nich, podług ostatniey rewizyi, 
liczy się 4,269 dusz włościan płci męzkiey.

Podług ustanowionych prawideł, reszta 
z dochodów tego m a ją tk u , po opłaceniu 
przypadających nań w ydatków  i powinno­
ści Państwa pozostająca, będzie co rok roz­
dzielana między akcyonistów, po rów ney  
części na każdą akcyą.

Akcyonista, niestawający dla odebra­
nia przypadającego na akcyą swoję docho­
du, przez trzy miesiące naznaczonego na to 
terminu, otrzymuje go nie wprzódy, aż już 
na następującem potem pierwszem rozdzie-



leniu, i to bez procentów. Ale, jeżeli w  cią­
gu prawem postanowionego terminu lole- 
tniego, nie zaydzie zgoła od kogokolwiek 
z akcyonistów żądanie, o wypłatę, przypa­
dającą za akcye; wtedy taki zupełnie traci 
prawo do tego, a przypadający m u z akcyy 
dochód, obraca się na rzecz Kompanii.

Dla otrzymania dochodu, akcya powin­
na bvdź w  oryginale okazana D yrekcyi, 
gdzie^ każdego razu ma bydź na niey zapi­
sana samaż wypłata. P odpis D yrekcji*  

Stw ierdzenie B ucha ltera .
P ieczęć D y r e k c ji-

Akcya ta wydana NN. i przypadające za 
nią 1,000 rubli otrzymano, i w  xiedzepod 
Nrem zapisano. Roku —  miesiąca— dnia.

P odpis B a n ku  Pożyczkowego .
D o d a t e k .

Akcya ta od NN. przedana MM. na zu­
pełną własność; o czem , po objawieniu 
przez NN., zapisano w  xiędze sznurowey. 
Rok —- miesiąc — dzień-

P odpis D yrek to ra .
Stw ierdzenie B u ch a lte ra , 

Za tę akcyą przypadające z rozdzielenia 
N. roku, ooo rubli opłacono- R ok— miesiąc 
—  dzień. P odpis D yrek to ra .

Stw ierdzenie B uch  a lt e?'a. 
Oryginał akcyi z podpisem pełnomocni­

ków kredy torów K naufa .


